
Nr. 17. Rok XIII. ■wów. sobota II stocznia 1908.
w eny  p re n t im e ra Ły .

We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d wu k r o t n ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy

Z przesyłkę poczt, w kraju 
i ir.-3narcł,»i: 

młeslęcz. 2  K. SO h; 
kwartał.. 7K -60 h. 
rocznie 3 0  K. -• h.

z 2-l;ryt. 3 K. — u. 
wysytką Q K. — U. 
poczta. 35  K. _b .

w  Niemczech? miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego mi e s i ę c z n i e  5 koron. 
Umiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcy^Aaininistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Zimorowicza 11—15.

IfffyY Ba
w y ^ K io d z i 2  r a ż y  daElesasai©

Wydanie poranne.
I ——» m awr i iT r  r r ^ i rmiTi r w n n nw —  n u n m  i flrw w r wr ^ r

C en y ogffsssed .
O głoszenia (inseraty) za 1 w iem  
petitowy lubjsgp tniejsce_ 2C hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce SO halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 6 0  hai. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po i Kor. za wiers* 
Drobne ogłoszenia za wyraz 5 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrzzy gnń - 
szv.-m pismem liczą się podwojom.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołodn. 6 h. z przesyłką tO h. 
Nr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do; Redakcyi Słow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty' i odbioru p & n ^ ~ o g ło ^ n ia » F se^iainacye 
uprasza się n~ds; i  : i  pod adresem: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słowo Lwów. — Nr. teletonu k ecAncy; 541, Admin y

Wydawca: inżynier WACŁAW WOŁSSŁŁ KedalLtftr nacaelnyft 2S1 CMMT WASir*1̂ YSKI.

im odiowić przedpktą
n a  s t y c z e ń  

k w a r t a ł  I 
ro k  1908!

W a r t a s i  k i  p r z e d p ł a t y  i  iad-k-es* 
A d m i r a i s i t r a c y i  w  i a g l d w k d  t f z i e m -  
n i l i a .  Si a j  d o g p o  d n i e j  p i r s y  « y ł a e  j ą  
i u a c k a x a i i i i .

l U a  i . o i i k n i ę c i L  z w ł o k i  i  n i e ­
p o r o z u m i e ń .  s s p u p a s z a  s i ę  o  d o k ł a -  
« f n i e  W y p i s y w a n i e  c a u w i o k i  i  
a d r e s u .

C & a i e a s d a r z  l w o w s k i .
Sobota, 11 ztycziia .

Imiona: Rzym. - k a t Dziś: Higiniusza. — Jutro: 
E- ; po 3 kr. Honoraty. — Gr. - kat. Dziś: 29 S. S. ?/lład. 
— Jutro:’ -30. Ń, po Rożd. Hł. 4. — Słowiańskie: Dziś: 
Krzesimira. — Jutro: Czesława.

Wschód słońca 7*54, zachód 4*22.
Pociągi k«Jej«w-s odchodąą ze lawowa z dworca

do Czerń iowiec-Ickan: 610, 9-20, 1 55*, 10*40, 2‘51*; do 
Kołomyi 2*25: do Stryja 11*30; do Lawocznego 7*30, 
2'30, 6*25; do Sagibora: 6 -  -, 9*05, 4‘30, ,C*51; do Jaw oro­
wa 6*58, 6*30; do Rawy, Sokala: 6?J2, 7*10, (11*35 każdej 
niedzieli tylko do Rawyj; do Bełżca 1V05; do Stanisławo*, 
wa: 5*50; do ti.:siz tyna: 6*20, 2*15*, 11*15; do Brzuchcwic 
7*21, 12*41, 2*28, 3 45, 5*45, dc  Janow a 9*10, 3*35.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od S 
wieczór do z>*59 rano) drukowane czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego'1 otwarta codziennie od 
godz. 9-tej rano co 1-ej popoł. i od ó-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne- od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje -cd godz. 10 do 11-tej rano.

ffiBBeo I  M b l le J r k L  Ossolineum: Biblioteka 
otwarta od godz. 9 do 1; muzeum w dni powszednie 
(prócz non.) od 9—1 nadto we wtor. i p ią t od 3—5, w niedz
I -1. Biblioteka Uniwersytecka codziennie od godziny S do
II i od 4—7 poołudniu codziennie prócz soboty. Mu­
zeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) zwiedzać można tyl­
ko w dni powsz. w gudz. przedp. za zg ło sz .— BibI.Potn. zy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10- —2 
prócz piątku. — Muzeum przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (orócz Doniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
ód godziny 10—1. Biblioteka Baworówskich (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 4— 7 z wyjątkem czwartków. — Biblio­

teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty 
wniadziele od 11—12. — Biblie: Pelit. i0—1. i od 4—8 w, 
i niedzielę, poniadz. i święta o j  10— 1. Bib!. T. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nienz. i św. ruskich). 
Bibl. N aiodnego Domu (Teatrnlna 22) we wtorki, środy, 
piątki, soboty o—’? i 3—6. ~  Biblioteka gminy wyzna­
niowej H re J c k is i  (ul. św. Stanisława 1. 5; otwarta co­
dziennie ż, wyjątkiem piątku i soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka publiczna T. 5. L. (Trzeciego Maja 5, 1 p.) 
otwarta codziennie 5—7 popoł. w niedzielę i święta od 10 
dc 12 w poł. — Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 
21) w poniedziałki, środy i piątki 3—5 pop.

wvy3“tow y  a u l e .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) coaz. 
od g, 10—4. Opłata w dni powszednie 1 kor., w niedzielę 
W (studenci 20 hai.). — G a t e r y  a m i e j s k a  (prowizo­
rycznie urządzona) w gmachu Muzeum przemysłowego od 
g. 10 do 2 z wyjątkiem poniedziałków. Wstęp 1 k., w nie­
dzielę 30 h., młodz. szkol. 20 h.

Tfce Empire Vio. Ul. Karola Ludwika 27. Dzisiaj i co­
dziennie przedstawienia kinematografu. Początek punktualnie 
o g. 7*30. W niedziele, święta i soboty 2 przedstawienia.

Zgrom adzenia i posiedzenia:
Godz. 7 w. O g ó l n e  z g r o m a d z e n i e  nuonni- 

ctwa demokratyczno-narodówego, ul. Ossolińskich 11.
Godz, 7 w. P o s i e d z e n i e  s e k c y i  o b c h o d o -  

w e j Komitetu rocznicy Słowackiego w ! sali magistratu.
T eatr miejski: Dziś o g. 3 pop. ^,QtellJ?“ Łrage- 

aya w 5 aktach Szekspira — O godz- 7-30 „Żydówka", 
opera w 5 aktach Halevy’ego.

Ankieta Sienkiewicza.
(Ciąg dalszy.)

W dalszym ciągu nadesłali odpowiedzi:
LOUIS HAVE7, członek Instytutu francuskiego 

(Akademii nauk moralnych i politycznych), b. wiceprezes 
ligi praw człowieka i PAUL, MEYER, członek Instytutu 
francuskiego (Akademii Inskrypcyj i Literatur), nadesłali 

‘•następującą d e k la ra c ja  pod k tó rą  spodziewają się, zna­
leźć dalsze podpisy:

„Niżej podpisani sądzą, że prawo wywłaszczania, 
któreby zrobiło różnicę osobistą między poddenymi, 
podlegającymi tyir. samym obowiązkom, miałoby cha­
rakter tyrańskiego gwałtu".

HENRI GAIDOZ, znakomity etnograf, profesor 
Ecole des riautes Etudes w Sorbonie i Szkoły nauk 
politycznych :

„Otrzymałem list Pański w sprawie nowych wy­
bryków germanizacyt na ziemiach polskich Prus. Jest to  
dalszy ciąg owych środków ucisku, które miałem spo­
sobność opisać w mym kursie etnografii w Szkole nauk 
politycznych.

Właśnie rok temu, zimą r. 1906-7, poświęciłem 
około trzech lakcyi histeryi i położeniu politycznemu

tych ziem. mam zamiar wrócić do nich na przyszłą zi­
mę, jeśli będę jeszcze przy życiu.

Współczuję zatem z wyrażenemi przez pana uczu­
ciami. A tc jako człowiek liberalny i Europejczyk p ra­
gnący, aby ustały walki między narodami europejskimi, 
gdyż myślę o wielkich walkach, które Europa, za nie­
wiele pokoleń, będzie może musiała przedsięwziąć prze­
ciw ambieyom Azyi, porzucającej swe zamknięcie w so ­
bie, Ale moim zdaniem łudzi się Pan, przypisując opinii 
europejskiej jakiś wpływ na politykę Prus. Rząd pruski, 
popierany w  tej sprawie przez potężny zastęp szowini­
stów niemieckich, niewiele sobie robi z manifestacyi 
opinii zagranicznej, a szczególnie tych, które przychodzą 
z Francyi, tej „nieprzyjacśółki odwiecznej", tej Francy i, 
która nie pocieszyła się jeszcze po stracie Alzacyi i Lo­
taryngii.

Powodem, którym kieruje się polityka prus-a. do­
chodząc aż do konfiskowania po przodkach odziedzi­
czonej ziemi swych poddanych polskich, jest obawa po­
jednania się Polaków z Rosyausmi, czego można się 
było spodziewać za drugiej Dumy. Gdyż Polska odno­
wiona pod zwierzchnictwem rosyjskitin i na pó) nieza­
wisła, jak Finlandya (a przynajmniej Finlandya z wczo 
raj) zagrażałaby Prusem w posiadaniu ich prowincyi 
polskich. Nie chcę wchodzić w ewentualności, które kry­
je przyszłość problematyczna, ale wskazuję ich możli­
wość...

Byłoby to  zapewne tylko niejasne przypuszczenie,-) 
szczególnie dzisiaj, gdy nadzieja liberalnego przeobraże­
nia się Rosyi słabnie i gasnąć się zdaje, dzisiaj, gdy 
Mikołaj II wraca do polityki Aleksandra iii, z może na­
wet wkrótce i do polityki Mikołaja I, dzisiaj, gdy w spra­
wach polskich Mikołaj II zdaje się iść za radami — a 
są to rady wcale niebezstronne —  sąsiada swego Wil­
helma II. Lecz powrotna fala prześladowania Polaków 
w Rcsyi nie wydaje się już Prusom dostatecznem za­
bezpieczeniem, ;i  rząd pruski chciałby raczej zamienić 
swę marchię polską na niemiecką. Ani pańskie ani mo­
je protesty nie zatrzymają go na tej drodze.

Zwrócić się należy do liberalnych uczuć tych lu­
dzi w Niemczech (nielicznych przyznaję), którzy nie po­
dzielają szowinizmu i fanatyzmu narodowego. Czyz pal| 
tya katolicka 1 partya liberalna (a przynajmniej to , co 
z niej zostaje!) nie mogłyby powstrzymać lub złagodzić 
środków wyjątkowych, przedłożonych sejmowi pruskie­
mu? Pragnę tego choć z niewielką nadzieją.

W każdym razie, odwaga, której naród polski tyle 
dał dowodów, powołaną jest do odparcia nowego sztur­
mu, a wy, patryoci, zagrzewać ją winniście przed no- 
wemi walkami: d o  nie w ciągu jednej gener&cyi (czas 
krótki) zdołają przemienić swe prowineye polskie; wy. 
buzuje to przykład Ślązka, gdzie żywioł polski takie
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MILIONOWY BANKNOT.
(Ciąg dalszy.)

Gdybym próbował banknot zmienić lub zastawić, 
rezultat byłby len sam.

Muszę więc nosić go z sobą, az właściciele jego 
wrócą, jest on mi na nic, tyle mi po nim, co po gar­
ści popiciu, a pomimo to muszę go niańczyć i pilno­
wać, a przez ten czas żyć z żebraniny. Żebym nawet 
chciał się go pozbyć, to nie mogę, bo nie przyjmie go 
ani uczciwy człowiek, ani złodziej. Tak, bracia ci bez­
pieczni są iiajzupemiej, bo nawet gdybym go zgubił, to 
bank poprostu gc skasuje, straty więc żadnej ponieść 
.nie mogą. Ja zaś tymczasem muszę cały miesiąc w nę­
dzy przebyć, bez żadnej korzyści —  chyba że pomogę 
w jakiś, nieznany mi sposób, do wygrania owego za­
kładu i dostanę obiecane mi miejsce. Tego pragnąłbym 
bardzo. Ludzie tego rodzaju, co ci bracia, muszą mieć 
w biurach swych miejsca, Które dostać warto.

Tu zacząłem rozmyślać o tern miejscu i nadzieja 
we mnie trochę odżyła. Gaża będzie niezawodnie wy­
soką a dostanę ją za miesiąc; wszystko wtedy będzie 
debrze.

Wkrótce odzyskałem równowagę umyzłu i puści­
łem się w dalszą drogę. Przechodząc koło krawca, uczu­
łem ogromną tęsknotę do przyzwoitego ubrania. Czy 
mogę go sobie sprawić ? Nie, mam tylko miiior. funtów 
przy sobie. Poszedłem więc dalej, ale pokusa była silna 
j wkrótce wróciłem więc i uległem jej. Spytałem, czy

nie mają jakiego odrzuconego garnituru. Suojekt wska­
zał na innego, i nic mi nie odpowiedział. Podszedłem 
do tegoż, a ten głową wskazał mi trzeciego, nie mó­
wiąc ani słowa. Zwróciłem się więc do trzeciego i ten 
mi odrzekł:

— Za chwilę.
Czekałem cierpliwie, aż zajęcie swe skończy, po- 

czem zaprowadził mie, do tylnego pokoiku, przerzucił 
stos odrzuconych ubrań i wybrał dla mnie najgorsze. 
Nie było ładne, a leżało na mnie bardzo źle, ale byio 
nowe i czyste. Nie grymasiłem więc, tylko nieśmiało 
rzekłem :

—  Jeśli to  panu różnicy nie zrobi, to prosiłbym 
o kilka dni kredytu; nie mam bowiem drobnych przy 
sobie.

Subjekt sarkastycznie na mnie spojrzał i odparł 
pogardliwym tonem :

— Doprawdy, nie masz pan drobnych? Spodzie­
wałem się tego; ludzie tego pokroju, co pan, zwykle 
noszą tylko grube pieniądze z sobą.

Byłem dotknięty, powiedziałem mu więc na to :
—  Mój przyjacielu, nie powinieneś nigdy sądzić 

nikogo z pozorów. Za to  ubranie z łatwością zapłacić 
m ogę; nie chciałem cię tylko narażać na trud zmienie­
nia * większej sumy.

—  Nie chciałem pana obrazić — rzekł grzeczniej­
szym już trochę tonem — ale nie widzę racyi, dla któ­
rej byś pan miał myśleć, źe nie możemy zmienić wię­
kszej sumy. Przeciwnie, możemy.

—  Oh! w takim razie i owszem.
I pedałem mc mój banknot.
Wziął go z uśmiechem, ale spojrzawszy nań, ska­

mieniał, zżółkł, i stanął osłupiały, aż przybiegł właści­
ciel skiepu, wołając:

— No, o cóż to chodzi ? Czy brakuje komu czego ?

Czekam—  Nic nie brakuje — odparłem, 
tylko na resztę.

—  No, to  przynieś że panu resztę, Tod, prędzej!
—  Larwo to  powiedzieć, panie. Ale spójrzno pan 

sam na ten banknot.
Właściciel spojrzał, świsną* długo i przeciągle,

i zaczął przewracać stos ubrań na prawo i na iewo, 
cały czas z podnieceniem mówiąc, jakby sam do siebie:

—  Ekscentrycznemu milionerowi sprzedał takie 
ubranie! A to dureń ten Tod! Dureń z urodzenia. Za­
wsze robi mi takie rzeczy. Odstrasza milionerów od 
mego sklepu, bo nigdy nie umie odróżnić milionera od 
włóczęgi, i nigdy nie umiał. Ahl tu, jest to , czego szu­
kałem. Niech pan będzie łaskaw zrzucić to ubranie 
z siebie, a włożyć ten garnitur. To jest stosowniejsze. 
Skromne, spokojne, a bogate —  zrobione było dla za­
granicznego księcia, hospodara Halifajcu, musi go pan 
dobrodziej znać. Nie wziął go, bo matka jego miaia 
umierać, i chciał żałobę przywdziać. Spodnie pysznie 
leżą. Wprawdzie nie umarła, ale to trudno, nie wszystko 
zawsze idzie tak, jak sobie życzymy. A teraz kamizel­
ka; doskonale! a  tu surdut. Wspaniale! Jakby dla pana 
łaskawego zrobione. Jak ulane! Jeszczem w życiu nie 
widział podobnie udatnego garnituru!

Wyraziłem mu moje zadowolenie.
—  Tak panie łaskawy, tak. Garnitur tymczasem 

wystarczy. Ale zaczekaj pan dobrodziej, az zrobię mu 
ubranie podług miary. Tod, książka i pióro. Długość 
32, i t. d.

Zanim zdołałem słowo wymówić, zdjął ze mnie 
miarę, i zapisał obstalunek na ubranie ranne, wieczorne, 
koszule, i różne inne rzeczy. Kiedy mnie nareszcie 
uwolnił, rzekłem:

(C. d. n.)
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zdobycze porobił w ostatnich latach trzydziestu, nie mó­
wiąc już o innych ziemiach.

Jednam słowem, jutro jak od stu lat, zawdzięczać 
będą Polacy istnienie swe jako naród, naród moralnie 
istniejący, skoro nie istnieje politycznie, swemu niestru- 
dasnemu patryotyzinowi. i, kończąc ten list, przypomi­
nam sobie, że, kiedy bytem studentem w Berlinie, 
w latach 1365—66, poznałem waszą pieśń narodową 
w przekładzie niemieckim i od tego czasu nie uszły 
z mej pamięci dwa jej wiersze:

„Nocb ist Polan nicht verloren,
„In uns lebt sein Gluenk".

Postępujcie tak, aby były one zawsza prawdziwe".

VINCENT D ’INDY, kompozytor muzyczny, dyre­
ktor paryskiej Scola Cantorum:

„Nie myślę, aby jakikolwiek umysł wolny mógł 
mieć inne niż pańskie mniemanie o akcie niegodziwym, 
który Pan oskarża, bardzo słusznie, w tak gorących 
słowach.

Czyż bowiem nie jest to  dla wszystsich ludzi bez­
stronnych prawdziwą zbrodnią, gdy się wyklucza całą 
kategoryę obywateli z należnych im praw, jak to za­
mierza uczynić rząd pruski, podobnie zresztą do rządu 
Republiki francuskiej,

□  nas akt niesprawiedliwości dokonał się. nietylko 
wywłaszczenie przymusowe, t. zn. kradzież maskowaną, 
ale proskrypcyę i wygnanie uchwalone przeciw obywa­
telom francuskim, którzy nie popełnili innego występku, 
jak zbieranie się, aby modlić się do Boga.

Zabrakło nam we F-ancyi duszy szlachetnej i czyn­
nej, jak Pańska, aby napiętnować tę niegodziwość wo­
bec Europy.

Ale ten niski i podły środek rządowy, czy tu po- 
usłniony przez Republikę francuską, czy też przez pań­
stwo niemieckie, umie podnieść oburzenie sumień uczci­
wych. Dlatego pragnę z głębi serce, aby sejm pruski 
wzbronił się popełnić na nieszczęśliwych Polakach tą 
zbrodnię grabieży, którą parlament francuski bez waha­
nia spełnił na naszych zakonnikach francuskich".

Listy z Paryża.
Paryż, 9 stycznia.

(Wieczór Sylwestrowy i zabawy bmżuazyi. — Nowy Rok 
i pierwszy śnieg. — Mróz i obawa ostrej zimy. — Ślizgawka).

Ostatni dzień roku, pomimo, że staramy się o nim 
zapomnieć, aby nie stwarzać sobie niepotrzebnych prze­
działów w czasie, nasuwa myśli melancholijne nam zwła­
szcza, którzy żyjemy chwilą, przyjmując wrażenia jedne 
po drugich w przyśpieszonem tempie wielkomiejskiego 
życia.

Ażeby nas te rozmyślania nie truły, postanawiamy 
się przejść po bulwarach. Projekt ten nie daje się usku­
tecznić. Ulice Paryża są nie do przebycia w przeddzień 
Nowego Roku. Sklepy przepełnione, tramwaje zapchane; 
dorożkarze są nanami bruku, z godnością patrzą z wy­
sokości swojego kozła. Taryfa ostatniego grudnia nie ma 
żadnego znaczenia.

Wieczór Sylwestrowy Paryża nie obchodzą podo­
bnie jak wilię Bożego Narodzenia. O  g. 3 idą do te­
atrów, teatrzyków, music-hall‘ów, a po północy ,rć- 
veillonują“  po restauracyach. Warte widzenia są te re- 
stauracye między godz. 1 a 5 rano —  i to  nietylko te 
banalne, gdzie co nocy pół i ćwierć światek się zaba­
wia. Warto pójść do jednej z restauracyj, uczęszczanych 
przez burżuazyę, urzędników, przemysłowców z ąuartier, 
którzy sobie na taką fetę pozwalają tylko parę razy 
do roku.

Bouleyard Clichy. Tu i ówdzie pary lub grupy 
wchodzących lub wychodzących z oświetlonych kawiarni, 
rozbrzmiewających orkiestrą, złożoną z muzykantów 
w czerwonych frakach. Gwar wesoły przebija się przez 
niedomknięte drzwi, cienie tańczących par przesuwają 
się po zamglonych oknach. Wielka sala znanej resfaura- 
oyt. \n i jecnego stolika, ani jednego miejsca,- wszystko 
zajęte. Wchodzą nowi goście, hałas, powitania, albo gło­
sy protestu: chapeaux! chapeauxt Dziś wyjątkowo nie 
wolno wchodzić do sali w kapeluszu na głowie, wieczór 
dzisiejszy to  prawie wspólna kolacya „en familie". Jedni 
drugim ułatwiają znachodzenie wolnego miejsca przy sto­
liku, ścieśniają, się jak mogą, uprzejmość i grzeczność 
panują.

,, Nareszcie tutaj „liberie, egalite, fraternitó" znaj­
dują swoje miejsce i zastosowanie. Demokratyczny do­
wcip pryska i błyszczy, a z nim żarty i figle, które 
trzeba pobłażliwie przyjmować, bo naprawdę obrażanie 
się byłoby w tem kółku jakoś nie na miejscu i ktoby 
chciał zrobić awanturę, stałby się powodem powszechnej 
zabawy.

N. p. taki epizod. Około g. 1 po północy wcho­
dzi towarzystwo, złożone z kilku par. i panów, między 
którymi znajdują się dwie młode cudzoziemki w bere­
tach, Berety robią nadzwyczajne wrażenie. Chór zaczyna 
śpiewać hymn na ich cześć. Panienki są bardzo zafraso­
wane. Towarzystwo po długiem poszukiwaniu miejsca 
zasiada przy opróżnionych stolikach, nieco powyżej od­
grodzona balustradą, znajduje się druga część sali, ró­
wnież zajęta przez biesiadników. Panienki w beretach 
umieściły się tuż pod balustradą, przy której młodzież 
fetuje się, nie przestając bawić się kosztem beretów, 
a ich właścicielki zasypywane są kawałkami chieba, 
owoców, serwetami... Istna manifestacya antiberetowa.

Godzina 4 rano; inna restauracya w oua-tier Mc.nt- 
martre. I tu sami burżuje z żonami, lub bez nich,. Szam­
pan się leje, wesołość ogarnia wszystkich, tu i ówdzie 
zgrabna para fcgfcjąęych przemyka się mięczy stolikami.

W jednym rogu sali amator baletnik produkuje się ja­
kimś oryginalnym tańcem, muzyka gra, wszyscy chórem 
śpiewają. Pięciu szpakowatych obywateli zaczyna galo­
pować, siedząc okrakiem na krzesłach. Weseli jeźdźcy 
okrążają salę na zaimprowizowanych wierzchowcach. 
Znana tancerka z balu Tabarin na ogólne żądanie tań ­
czy ekscentrycznego kadryla, czyli kankana z jednym 
z elastyczniejszych ojców rodziny. Niema tu ani jedne­
go melancholijnego myśliciela, zatroskanego działacza; 
wszyscy są weseli, bawią się starzy i młodzi, a bawią 
się naprawdę szczerze i naiwnie, jak duże dzieci, ciesząc 
się tym Nowym Rokiem, który im może nie przyniesie 
szczęścia.

Dzień Nowego Roku to  dzień wzajemnych poda­
runków. Zdaje mi się, że wszyscy, wyjąwszy dzieci, 
pragną najgoręcej, aby pierwszy dzień stycznia i cal) ten 
miesiąc jaknajprędzej minął, unosząc ze sobą wszystkie 
pańszczyźniane wizyty, konwencyonalne składanie ży­
czeń, obowiązki towarzyskie itp nieprzyjemności.

Nowy Rok przyniósł Paryżowi w podarunku białą 
śnieżną suknię niewinności. Płatki gwiaździste śniegu 
wirują w powietrzu, na twarzach przechodni maluje się 
ździwieiie, z  okien dzieci szeroko rozwartemi oczyma 
przyglądają się dachom i balkonom, przybranym w bo­
gate gronostaje, rzeźbom podkreślonym białemi liniami. 
Ruch uliczny stłumiony, pierwsi przechodnie zostawiają 
Siady wielkich kroków na białym dywanie. Nie długo 
cieszy się Paryż białą suknią, bo oto śnieg taje, ulice 
stają się śłizkie, mokre, błotniste, ohydne.

Radość z  pierwszego śniegu zmieniła się niedługo 
w prawdziwy niepokój; temperatura spadła do 10° po­
niżej zera, a dzienniki podają długą listę wypadków na­
głej śmierci z powodu kongestyi z zimna. Wiatr lodo­
waty dmie z  północnego wschodu.' Jeżeli zimno potrwa 
dłużej, pojawią się na ulicach t. z w. „braseros", przy 
których skupiają się ludzie bez dachu i ogrzewają się 
na chwilę, poczem ustępują miejsca Innym, czekającym 
swojej kolei.

Podczas gdy jedni włóczą się, szukając przytułku 
i przeklinając ostrą zimę, lub padają jak muchy na ulicy, 
aby już więcej nie wstać — inni błogosławią mróz, 
który im pozwoli uprawiać ulubiony a tak rzadki w Pa­
ryżu sport 7f- ślizgawkę.

Zeszłej niedzieli tłumy publiczności zapełniły wszy­
stkie stawy i baseny miasta i jego okolicy; gdy lód do­
chodzi do 7 cm. grubości, ustawa pozwała na ślizgawkę. 
Wczoraj popołudniu małe jezioro lasku Bulońskiego 
„Cercie des patineurs", zaroiło się o<! eleganckiego 
towarzystwa, które tu używa sportu łyżwiarskiego 
w zamkniętem kółku, nie mieszając się z tłumem. Je­
zioro obramowane topolami, odbijająćemi wysmukłe, 
bezlistne sylwetki na gładkiej powierzchni lodowej. Aksa­
mitne grupy zielonych świerków tworzą ciemne plamy 
•ia perło wo«szarem tle nieba. Na trawnikach jeszcze zie­
lonych nieślizgające się Paryżanki, owinięte w koszto­
wne futra, pozasiadały w, kęszykowych kopfesyonałach, 
jakie się widzi na nadmorskich plażach —  i przyglądają 
się łyżwiarzom. Ładne dzieciaki i pieszczone pieski 
w ciepłych płaszczykach ożywiają i rozweselają tę wy­
kwintną assemblee. Gibkie i zgrabne postacie Paryżanek 
na lustrzanej tafli lodu, ich rytmiczne ruchy pełne 
wdzięku i harmonii, z przyjemnością wzrok zatrzymują. 
Sza remi alejami pędzą kolorowe automobile, przywożąc 
nowych amatorów zimowego sportu. Znają oni kapry­
śny klimat Paryża, więc korzystają z chwili. Może ju­
tro  na jeziorze kry popłyną.

J. Cz.

Z ostatniej poczty.

§ W ywłaszczenie. Stronnictwa większości w sej­
mie pruskim porozumiały się w ten sposób, iż drugie 
czytanie ustaw y o wywIaszCieoiui odbędzie się  16 E 
17 b m«, trzecie  zaś czytanie w pon iedziałek  dnia 
20 b. as.

Na przedwęzorajszem posiedzeniu komisy: do
sprawy wywłaszczenia ustalono tek s t spraw ozdania, 
które będzie przedłożone pełnej Izbie; przypuszczano po­
wszechnie, iż rząd lub stronnictwa większości zakom u­
nikują Komisyi powiaty, k tó re  m ają podlegać wywła­
szczeniu, jednak przypuszczenie to  nie ziściło się, tak, 
że sprawozdanie komisyi wykazuje w tym ważnym pun­
kcie lukę.

Ko!o polskie w parlam encie Rzeszy postanowiło 
wnieść interpelacyę w spraw ie w yw łaszczenia, nieza­
leżnie zaś od tego postawić odpowiednią rezolucyą przy 
debacie budżetowej.

§ Echa ośw iadczenia posła D ziem bow skiego. 
Pcaczas obrad komisyi nad ustawami antypolskiemi, po­
seł Dziembowski mówił, jaK wiadomo, o projekcie utwo­
rzenia nowego narodowego stronnictwa polskiego w za­
borze pruskim- W jakiej formie i w czyim imieniu p. 
Dziembowski przemawiał, nie zostało ostatecznie stwier­
dzone, obecnie natomiast sejmowe Kolo polskie upowa­
żniło posła Dziembowskiego do złożenia na przedwczo- 
rajszem posadzeniu komisyi, zwołsnem celem stwierdze­
nia piśmiennego referatu z obrad komisyjnych, następu­
jącego oświadczenia:

„Im ieniem  mych przyjaciół politycznych stw ier­
dzam fa s t, że nie poszczególne partye , lecz cała lu­
dność polska dąży do pokojow ego pożycia z niem iec­
kim i obyw atelam i, ce praw da pod w arunkiem , że nie 
będzie się uszczuplało jej narodow ych i obyw atel­
skich praw. Z arządzenia kró l. rządu ' przeciw  Pola­
kom  stanow ią jedyną przyczynę tego, źe w dzielni­

cach polskich stosunki pokojow e zapanow ać nie 
m ogą".

§ Zjazd polskiego Z w iązku zaw odow ego odbył 
się w Poznaniu w dn. 5 i 6 bm- przy udziale 57 dele­
gatów, reprezentujących około 50GC członków. Ze spra­
wozdania, odczytanego na zjeździe, widoczny jest po­
cieszający rozwój związku: przy założeniu w r. 1903 
liczył 500 członków i 1077 marek majątku, na początku 
zaś zeszłego roku liczba członków wynosi 4808, do kasy 
głównej wpłynęło 24.054 m., zaś do filialnych 39,347 tn. 
Z ważniejszych spraw podniesiono kwestyą połączenia 
się związków zawodowych krajowych z istniejącymi na 
obczyźnie.

§ K ara prasow a. Gubernator kijowski skazał 
„Dziennik Kijowski" na 500 rb. kary za artykuł p. t. 
„Sprawa odezwy wyborskiej".

§ U prow adzenie ze szpitala. Jak z Warszawy
donoszą, ubiegłej nocy kilkunastu uzbrojonych ludzi
wtargnęło do zakładu obłąkanych w Tworkach i uprowa­
dziło stamtąd niejaką Kazimierę Ostrowską, która była 
aresztowaną za należenie do związku terrorystycznego i 
znajdowała się w Tworkach pod obserwacyą1 lekarzy, 
którzy orzekli, że jest histeryczką. Dopiewo we dwie 
godziny po uprowadzeniu zawiadomiono o tem władze,

§ W ystawa To w. „Polska S ztuka sto sow ana" 
będzie otwarta w Warszawie d. 1 lutego w gmachu 
„Zachęty". Wystawa zapowiada się doskonale, obecnie 
już nadeszły okazy mebli, witrażów, kilimów, wykonane 
według wzorów Wyspiańskiego, Mehoffera. J. Czajkow­
skiego, L. Wojtyczki i in.

§ Ks. W aw rzyniec P erosi v W arszaw ie. Dn. 8 
b. ni. w Filharmonii warszawskiej odbył się koncert, 
którego całkowity program wypełniły dwie suity orkie­
strow e: „Rzym" i „Wenecya" ks. W. Perosiego, gło­
śnego kompozytora i dyrektora kapeli papieskiej. Ks. 
Perosi osobiście dyrygował orkiestrą.

§ Z iszd aptekarzy . Właściciele aptek w Króle­
stwie zamierzają zwołać ogólny zjazd do Warszawy, 
w celu porozumienia się co do źródeł, z jakich można 
sprowadzać towary aptekarskie, aby ominąć Niemcy, 
które dotychczas najwięcej .^specyfików do Królestwa do­
starczają.

KfóSOHD&El
Z aw ieje śnieżne.

S tanisław ów . (TDK.) Z powodu zawiei śnieżnej 
wstrzymano ruch na szlaku Teresin— Iwanie Puste wscho- 
dnio-galicyjskich kolei lokajnych w d. 9 bm. prawdopo­
dobnie na 3 dni.

Z  Rady przem ysłow ej.
W iedeń. (TBK.) Drugi oduział przybocznej Rady 

przemysłowej obradował wczoraj nad sprawą ubezpie­
czenia na starość urzędników prywatnych. Dłuższą dy- 
skusyę wywołała kwestya wciągnięcia pomocników' han­
dlowych do ustawy. Część członków przemawiała prze­
ciw temu, powołując się na uchwałę wiedeńskiej Izoy 
handlowej. Ostatecznie atoli przyjęto wniosek o wlicze­
nie pomocników handlowych do tych, którzy obowiąza­
ni są należeć do stowarzyszeń urzędników prywatnych.

S praw y p arlam en tarne .
W iedeń. (Tel. wł.) Ko misy a budżetowa Izby po­

słów zwołaną została na dzień 21 bm. Istnieje zamiar 
odbywania bez przerwy posiedzeń komisyi, aby ukoń­
czyć prace do końca lutego br.

P raga. (Tel. wł.) Komisya parlamentarna klubu 
czeskiego zajmowała się na wczorajszem posiedzeniu 
omawianiem położenia politycznego, wytworzonego przez 
chebską kwestyę językową i uchwaliła wydać odezwę 
w sprawie wyborów do Sejmu.

W ycieczka członków  delegacyj.
W iedeń (TBK.). Sekcya marynarki w ministerstwie 

wojny ogłasza następujący komunikat: Ze względu na 
ograniczoną ilość miejsc na pokładzie statku „Thalia", 
kierownictwo marynarki było zmuszone odstąpić od ogól­
nego zaproszenia reprezentantów presy na wycieczkę 
członków delegacyi do Poli, Tryestu i Rjeki i ograni­
czyło się tylko na zaproszenie reprezentantów obu Biur 
korespondencyjnych. Reprezentanci prasy, którzyby oc 
dnia 13 do 16 b. in. zamierzali wziąć udziai w zwie­
dzeniu tych portów, otrzymają karty legitymacyjne 
w komitecie prasowym ministerstwa wojny, sekcya ma­
rynarki, albo w urzędach marynarskich w portacn po­
wyższych, iub też na statku „Lacroma". Wycieczka de­
legatów rozpocznie się dnia 13 bm. przybyciem ich do 
Tryestu, a zakończy dn. 17 bm. w Rjece.

N astępca G algotzego.
W iedeń. (Tel, wł.) „Wr. Alig. Ztg." donosi, źe 

następcą Galgotzego na stanowisku generalnego inspek­
tora wojsk, ma zostać komendant korpusu w Wiedniu 
Ferdynand Fiedler, który —■ jak wiadomo —  przez 
dłuższy czas był komendantem korpusu we Lwowie. —  
Jest on najstarszym rangą generałem armii po Gal- 
gotzy.n.

K w estye w ojskow e.
W iedeń. (Tul. wł.) „Die Zeit" na podstawie in-

formacyi z kół miarodajnych donosi, że wprawdzie to ­
czą się pomiędzy rządem węgierskim a ministrem wojny 
psrtraktacy-e w sprawie definitywnego rozwiązania kwe-
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styl wojskowej, to jednak długo jeszcze nie można twier- 
asić o zawarciu kompromisu w tej sprawie. Najważniej­
szym punktem w kwestyach wojskowych, względnie po­
lityczno-wojskowych, jest sprawa języka wspólnej armii. 
Rząd węgierski domagał się narodowych koncesyj, na 
która zarząd wojskowy zgodzić się nie chce. Zarząd 
wojskowy pertraktuje jedynie w sprawach wojskowych, 
c tak zwanych zaś ko.icesyach narodowych mówić 
nie chce.

B rukselska konw eitcya cukrow a.
B udapeszt. (TBK.) Na wczorajszem posiedzeniu 

Sejmu węgierskiego prezyaent gabinetu dr. Wekerie 
przedłożył dodatkową notę co do brukselskiej konwen- 
cyi cukrowej, oraz dokumenty, odnoszące się do przy­
stąpienia Rosyi do konwencyi cukrowej. Według tych 
postanowień Rosya zatrzymuje swą dotychczasową we­
wnętrzną ustawę cukrową, natomiast obowiązuje się przez 
sześć lat dopuścić najwyżej milion ton cukru do ekspor­
tu, a mianowicie do 1909 r. 300,000 ton, w następnych 
zaś czterecn kampaniach cukrowych po 200.000 ton. 
Rosya przystępuje do kcnwencyi od 1 września 1908 r.

Pożycz;:?, m. W iednia.
W iedeń (TBK.). Na wczorajszem posiedzeniu Rady 

miejskiej przystąpiono do obrad nad zaciągnięciem po­
życzki w kwocie 360 milionów koron na cele inwesty­
cyjne miasta, wyliczone w 19 punktach, z tern zastrze­
żeniem, że mogą nastąpić zmiany w poszczególnych 
punktach. Pożyczka będzie wypłaconą w 90 latach przez 
losowanie. Po przedstawieniu wniosku przez referenta, 
szereg mówców z partyi postępowej i socyalno-aemo- 
kru,tycznej przemawiał stanowczo przeciw wnioskowi.

Napad na  kasę.
B erlin  (TBK). Biuro Wolifa donosi z W arszaw y: 

Wczoraj wieczorem napadli bandyci na dworzec kole., 
jowy w Sokołowie i zrabowali kasę pocztową. Bandyci 
na strzały żołnierzy odpowiedzieli bombami. W walce 
tej dwóch żołnierzy zginęło, 6  osób zostało ciężko, a £ 
lekko ranionych.

W ybory uzupełniające na Ślązicu.
Katow ice. (Teł. wł.) Przy uzupełniających wybo­

rach do parlamentu Rzeszy w okręgu pszczyńsko-rybni- 
ckim po ks. Skowrońskim, który, jak wiadomo, mandat 
złożył, —  Polacy wystawiają kandydaturę ks. Jozefa 
Wajdy z Kielcza, centrum zaś stawia barona Reitzen- 
steina.

Z państw a b o ja in i bożej i dobrych obyczajów.
K olonia (TBK.). Gdy po rozpraw ie P e te rs  opu­

ścił gm ach sądow y, zeb ran a  p rzed  gm achem  publi­
czn o ść 'p a  w itała go okrzykam i: m orderca! ła jd ak ! 
itd. Rów nież nieprzyjaznym i okrzykam i w itano św ia­
dka Perchm anna, jedynego ze św iadków , k tó ry  z e ­
znaw ał na korzyść P etersa .

■s O  pow szechne g łosow anie.
Berlin (TBK,). Ponieważ demonstracye przed sej­

mem nie ustawały, policya o g. pói do 2 popołudniu 
przystąpiła do usunięcia tłumów z rampy i ulic przed 
gmachem sejmowym. Demonstranci pod naciskiem poli- 
cyi ustąpili.

Berlin  (Tel. wł.). Zapowiedziano ze strony socyal- 
nej demokracyi i wcinomyślnych daiszs wielkie dernon- 
stracye uliczne na rzecz powszechnego głosowania do 
sejmu. Mają się one odbyć w niedzielę. Zachodzi obawa 
zaburzeń.

Sejm  pruski.
B erlin  (Biuro Wolfa). Na wczorajszem posiedzę* 

niu Sejmu prusk-egc izba i gaierye były gęsto obsa­
dzone. Na porządku dziennym znajduje się 

w niosek o zaprow adzenie pow szechnego, ró ­
w nego, bezpośredniego i tajnego praw a gło­

sow ania  do Sejm u,
oraz c zmianę dotychczasowego podziału okręgów 

wyborczych.
P. T r  a  g e r  (wolnomyJlna partya iudowa) uzasa­

dniał obszernie wniosek i podniósł, iż żądanie ludu no­
wej reformy wyborczej staje się coraz silmejszem. Mil­
czenie rządu w tej sprawie jest bardzo dziwne i dlatego 
mówca cieszy się, że ks. Eiilow zjawił się dziś w Izbie, 
bo ma nadzieję, że kanclerz przedstawi tu zamiary rzą­
du. Mówca krytykuje w ostrych słowach teraźniejsze plu- 
tokratyczne prawo wyborcze do sejmu, które w szcze­
gólności krzywdzi stan średni.

Kanclerz ks. B ii 1 o w oświadcza, że rząd starał 
się poprawić te przepisy prawa wyborczego, które wy­
magały poprawy. Rząd uznaje, że teraźniejszy system 
wyborczy wykazuje pewne braki i już od dłuższego cza­
su zastanawia się nad tern, aby te braki usunąć. Czy 
to  się stanie w ramach dotychczasowej ordynacyi wy­
borczej, czy też przez zasadniczą jej zmianę, tego mów­
ca nie może powiedzieć. To jednakże może oświadczyć, 
że rząd jak dawniej, tak i dzisiaj trwa silnie przy tern, 
że przeniesienie pravra wyborczego, obowiązującego przy 
wyborach do parlamentu, na wybory do sejmu nie od­
powiada interesom państwa i dlatego należy odrzucićto 
żądanie (Żywe potakiwania na prawicy). Również nie 
może rząd zamienić jawnego głosowania na tajne (Żywe 
oklaski na prawicy). Każda zdrowa reformą pruskiej 
ustawy wyborczej będzie musiała uwzględnić wpływ sze­
rokich mas stanu średniego na rezultat wyborów i oprzeć 
się na sprawiedliwem, stopniowem rozszerzeniu prawa 
głosowania, Dlatego rząd rozważy, czy to można osią­
gnąć wyłącznie przez uwzględnienie opłacanych podat­
ków, czy też i o ile prawo .głosowania zastosowane ma 
być do wieku, posiadania, wykształcenia i t. d. (Okla­
ski na prawicy), Jeśli rząd znajdzie silną podstawę, cze­

go w teraźniejszej sesyi r.ie można spodziewać się, wów­
czas przedłoży sejmowi oapowiednię reformę wyborczą. 
(Oklaski na prawicy, sykania na lewicy).

P, M a 1 k e w i t  z (konserwatysta) wita z zadowo­
leniem oświadczenie rządu i oświadcza, iż przyjaciele je­
go nie dopuszczą do naruszenia dobrze zbudowanego 
gmachu pruskiego prawa wyborczego. Dziwnem jest, że 
przeważnie poljty cy niepiusey są za zaprowadzeniem po­
wszechnego prawa głosowania do sejmu pruskiego. Mó­
wca w końcu imieniem swego stronnictwa oświadcza się 
przeciw zaprowadzeniu powszechnego prawa głosowania, 
jako też przeciw zmianie dotychczasowych okręgów wy­
borczych, odrzuca też system pluralności.

P . P  o s c h (centrum) oświadcza się za powsze- 
clinem prawem głosowania i wyraża ubolewanie, że ks. 
Bulów jest przeciwny głosowaniu tajnemu.

P. K r a u s e  (narodowy liberał) uważa nowy po­
dział okręgów wyborczych za konieczny i podnosi, iż 
istniejąca dziś ustawa wyborcza nie odpowiada więcej 
interesom państwa. Zaprowadzenie powszechnego prawa 
głosowania nie jest do przyjęcia dla jego partyi. Oświad-; 
cza się za systemem pluralnym, na co też wskazuje 
oświadczenie kanclerza.

P. F i s c h b e c k  (wolnomyślna partya liberalna) 
wyraża zadowolenie z  tego powodu, że rząd gotów jest 
zająć się zmianą dziś obowiązującego prawa wyborcze­
go. Jest tc  widoczny wpływ bloku na politykę. Przyja­
ciele polityczni mówcy nie spodziewają się, aby.., rząd 
dziś już oświadczył się za głosowaniem powszcchnem, 
jeśli jednak rząd chce chronić stan średni, musi zgodzić 
się na tajne wybory. Partya mówcy nie spocznie dopó­
ty, póki nie zostanie zaprowadzone powszechne prawo 
głosowania.

Kanclerz ks. B ii 1 o w oświadcza, że ostatnie de- 
rppnstracye nie wywarły wrażenia na rządzie, który ani 
na krok nie odstąpi cd tego, co uważa za słuszne. Przy 
przyszłych wyborach rząd zachowa jak najzupełniejszą 
objektywność.

P. Z  o g 1: t  z (wolny konserwatysta) wywodzi, że 
dopóki partya socyalno-demokratyczna nie zmieni swej 
dotychczasowej taktyki, dopóty zaprowadzenie powsze­
chnego prawa głosowania jest zdradą ojczyzny pruskiej. 
Nad kwestyą głosowania piuialnego możnaoy się zasta­
nowić. Mówca jest za zatrzymaniem głosowania Jawnego.

P. K o r f a n t y ,  wśród ciągłych przerywań ze 
strony prawicy, oświadcza się imieniem Polaków za 
powszechnem, równem, bezpośredniem i tajnem prawem 
głosowania, którego Polacy są zwolennikami, gdyż od­
powiada ono ich zapatrywaniom politycznym i jest jedy­
nie siusznem.

Następnie mówca zapytuje, jak pogodzić można 
zeszłoroczne oświadczenie ks. Biilowa w parlamencie 
Rzeszy, iż rząd nie da sobie odebrać prawą wpływania 
na wynik wyborów, z dzisiejszem jegc oświadczeniem 
o zupełnej objeklywr.ości rządu i wyraża żal, iż ks. Bó­
lowa niema w Izbie, aby mógł tę sprzeczność wyjaśnić.

Odpowiadając na wywody p. Malkewitza, który 
mówił o dobrze zbudowanym gmachu pruskiej ustawy 
wyborczej, podnosi mówca, iż konserwatyści założyli tu 
sobie bardzo przyjemne i z komfortem urządzone mie­
szkanie, nie dziw więc, że nie cncą reformy wyborczej, 
gdyż w razie zaprowadzenia powszechnego prawa gło­
sowania, musieliby ten gmach opuścić. (Wesołość na 
prawicy.) Mówca dziwi się atoli, jak można wykluczać 
miliony robotników od udziału w obradach Sejmu. (We­
sołość na prawicy.)

Następnie mówca źaii się obszernie na szykany, 
jakie spotykały robotników i chłopów z powodu ich 
głosowania podczas wyborów. Robotnikom, którzy głosy 
swe oddali wec-i ig swego sumienia, właściciele nie sprze­
dawali słomy, odbierali dzierżawy. (Protesty na prawicy.) 
Niech panowie zapytają się o to kilku robotników 
w Cztery oczy, a z pewnością fakty te potwierdzą. 
(Śmiechy na prawicy.) Polscy właściciele nigdy tak nie 
postępowali. (Śmiechy na prawicy.) Proszę zapatrywać 
się na stosunki, jakiemi one są istotnie. (Głosy: a w Ga- 
iicyi?) Moglibyście się panowie niejednego od Gaiicyi 
nauczyć. (Wesołość na prawicy.) Proszę tylko przypa­
trzyć się bliżej druzgocącym wyrokom zagranicy o pol­
skiej polityce Prus. Ta polityka jest możliwą tylko przy 
trzyklasowym systemie wyborczym.

Gdyoy cały naród niemiecki miał tu swoich za­
stępców, polityka taka byłaby niemożliwą. Owocem 
niemoralnego prawa wyborczego są niemoralne ustawy, 
które przychodzą tu do skutku. (Oklaski u Polaków, 
wesołość na prawicy.)

Przy głosowaniu pierw sza część w niosku  o za­
prow adzeniu pow szechnego, rów nego, bezpośrednie­
go i tajnego głosow an-a odrzucono przeciw giosom 
centrum, wcinomyślnych i Polaków, a druga część 
w niosku o zm ianie dotychczasowych okręgów  wy­
borczych odrzucono przeciw głosom wolnomyślnych, 
Polaków i narodowych lioerałdw. Cały w niosek więc 
upadł. Następne posiedzenie w poniedziałek.

Z w iązek floty niem ieckiej.
B erlin  (TBK.). „Nordd. Allg. Z tg .“ donosi, że 

gdyby gen. Keim zatrzymał przewodnictwo w Towarzy­
stwie flotowem, to  także ks. Henryk pruski w porozu­
mieniu z cesarzem Wilhelmem złoży pro tek torat

M em oryał w spraw ie alzacko-lotaryńskiej.
B erlin (TBK.). „Nordd. Alig. Z tg.“ pisze: Depu­

towany francuski Laur doniósł do „Franki Z tg.“, że 
cesarz Wilhelm podczas pobytu swego w Ai-glii otrzy­
mał memoryał w sprawię rozwiązania kwesty! alzackc- 
lotaryńskiej. Twierdzenie io w tej formie przedstawione 
jest fałszywem. W rzeczywistości deputowany Laur sarn 
przesłał cesarzowi pracę swą o Alzecyi i Lotaryngii, ale 
pqsy!ka Laura nie znalazła żadnego uwzględnienia.

Przygotow ania w Acnillejowie.
T ryest. (Tel. wł.) Z Hamburga nadszedł tu paro 

wiec z meblami, obrazami i dywanami, które będą prze­
wiezione na Korfu, dokąd udaią się liczni architekci 
i inżynierowie, aby przystroić zamek Achillejon na przy 
jacie cesarza Wilhelma 11.

T erro ryści rosyjscy w  Lozannie.
Lozanna (Tel. wl.). Liczba aresztowanych dotąd 

terrorystów rosyjskich dochodzi do 20. Rewizye do 
mowe i aresztowania trwają w dalszym ciągu. Areszto 
wani odmawiają jakichkolwiek zeznań. Są to przeważnie 
studenci tutejszego uniwersytetu, którzy przebywali pod 
fałszywemi nazwiskami.

W ystawa pow szechna.
W iedeń (TBK.). Rząd belgijski wysłał do rząd; 

austryackiego ofieyalne zaproszenie do udziału w wysta­
wie wszechświatowej w Belgii w r. 1910. Ostatnia w;, 
stawa światowa w Belgii odbyła się w r. 1905 w Le 
odyum.

A resztow anie oszusta.
Paryż (TBK.). Policya tutejsza aresztowała nie­

jakiego Lemoine’a, który pod pretekstem fabrykowani? 
sztucznych dyamentów wyłudził 1,600.000 franków od 
pewnego dyrektora Tow. kopalni dyamentów.

Z aw ikłauia w Abissynii.
Rzym. (Tel. wł.) Sfery polityczne obawiają się, Ze 

następstwem ciągłych napadów Abisyńczyków na terytu 
ryum włoskie w Afryce będzie nowa wojna kolonialna 
Włoch w Abissynii.

Cholera.
K onstantynopol (TBK.). W miejscach pielgrzy­

mek w prowincyi Edsza, jest dziennie około 200 wy 
padków zasłabnięć na cholerę. Śmiertelność zaś wśród 
chorych na cholerę wynosi 80 prc.

Praga. (TBK.) Minister rolnictwa Ebenhoch odje­
chał wczoraj ranc z powrotem do Wiednia.

Paryż. (TBK,) Wczoraj panował tu silny mróz. 
Z Francyi wschodniej również nadeszły wiadomości
0  silnych mrozach.

M arsylia. (TBK.) Gen. Drude przybył tu wczoraj
1 natychmiast udał się do Paryża. Oficyamego przyjęcia 
nie było.

P etersburg . (TBK.) Wobec wiadomości dzienni­
ków, iakoby przyszła do skutku nowa umowa polityczna 
rosyjsko-japońska, strony miarodawcze stwierdzają, że 
podbbna umowa ani nie przyszła do skutku, ani nie jest 
zamierzoną.

NA M A R G I N E S I E .

Ś N I E G ,
3 , ty przeczysty śniegu, biały śniegu.
Skąd tu przylutasz ?
Śniegu, nieskalany śniegu,
Czyż w krwawem, zbruKanem stuleciu,
Nie jest Wamstwiąi twoja białość ?

Gdzież jest w przestw oracn choć cząstka powietrza, 
Której nie pochłonęło bluźnierstwo lub skarga? 
Kędyż jest w świecie choćby skrawek ziemi, 
Którego nie tknęła krew,
Na którym nie został szczątek 
^udzkich ciał, przebitych, zrąbanych,
Ludzkich serc, co pękły od bolu?

♦
A oto lecisz, ponizez blużnlerstwa, czy chwałę,
I spadasj, dziewiczy a biały,
Na wszystko po drodze, na złe i na dobre 
i oto aa ziemi, znużonej i nagiej.
Kładziesz się wkoło prurniennemi warstwy,
Jak gdyby Bożych rąk błogosławieństwo.

i kiedy ogit-n rozmiótł w pył ruiny,
I kiedy śmierć zasłała trupem polf 
I kiedy dzieci obok matek zmarły,
Natenczas.ty jak szata niebios, padasz,
I kryjesz zgliszcza, krew i łzy 
) tłumisz płacz ostatni...

Oto jest poie bitwy 1... o straszny widoku!
Tutaj padli mężowie w jeden stos gromadny,
A cielska dział olbrzymich tłoczącym ciężarem 
Włóczono po ich ciałach, drgających i krwawych... 
Oto jest pole bitwy 1... o, straszn” widoku.

Teraz ucichło wokół; dokąd wzrok dosięgnie, 
Nieruchome jest wszystko i białe, jednakie.
Tu i ówdzie pagórek, o coś trącisz nogą,
Lecz idi dale;, albowiem nie rozk-dzisz martwych.

Śnieżystą gęstwą lecą białe płatki,
Przeto odejdźcie wy stąd, wszyscy żywi,
Niech śpi w spokoju, co w spokoju legło,
! niechaj biały, boży śnieg zakryje 
Krwawiące jeszcze bratobójstwa ślady...

G. T, ANKUNIS
Z flandryjskiego przełożyła Helena Hempluwna.

Wiadomości bieżące.
R ptttnełeoia soretemroBa rftesne (z obserwato-

ryum astronom. Politechniki) w a, 10 stycznia b. r.:
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Uwaga: Pochmurno Cały dzień, kilkakrotnie śnieg 
(zawieja). 1 - jjił- t t

Pragnoza na dziś-. Pogoda przy zmiennem zachmu­
rzeniu.



„SŁ.OWO POLSKIE" Nr. 17 sobota 11 stycznia 1903.

W iedw ń. (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakła­
du meteorologicsnego na dziś:

.W Galicyi wschodniej:
Pochmurno, opady, dość silne wiatry, temperatura 

obniża się. Stan bez zmiany trwa dalej.
W Galicyi zachodniej:

Zmiennie, miejscami opady, wiatry słabsze, tempe­
ratura obniża się. Powoli stan pogody się polepsza.

-?■- Spraw ozdanie z wczoraj odbytego sejmiku rela­
cyjnego posła do Rady państwa Tomaszewskiego, po­
damy w numerze popołudniowym.

’ « Wiec rodziców  w sprawie reformy szkół średnich 
odbędzie się w niedzielę o  godz. 4 popołudniu w sali 
gimnazyum IV. Wstęp wolny.

-s- W ybór uzupełniający jednego członka Rady po­
wiatowej w Chrzanowie z grupy gmin miejskich rozpi­
sało namiestnictwo na dzień 30 stycznia br.

Egzam in pryw aiystów  pierwszej szkoły realnej 
odbędzie się 16, 17, 20, 21, 22, 23 stycznia b, r. ka­
żdego dnia bezwarunkowo tylko w takim porządku, 
jaki uwidoczniono na tablicy ogłoszeń w zakładzie.

—  Z koiei państw ow ych. Minister kolei żelaznych 
udzielił tytułu starszego inspektora -lustr. kolei państw, 
Wład. Jaworowskiemu, r. ces., inspektorowi i naczelni­
kowi I sekcyi konserwacyi w Krakowie, a to  w uznaniu 
długoletniej i skutecznej jego działalności, przy sposo­
bności przeniesienia go w stały stan spoczynku.

Dalej uwolnił minister ofieyała Jdz. Blaschkego ze 
względów służbowych, ze stanowiska naczelnika urzędu 
ruchu w Żywcu; nakoniec mianował starszego komisa­
rza budownictwa Tad. Dybowskiego, zastępcą naczelnika 
sekcyi konserwacyi w Brodach.

W obrębie dyrekcyi lwowskiej przyjęty został J. 
Baudisch, jako bezpłatny wolontaryusz aa  warsztatów 
w Stryju, dalej zamianowany: adjunkt L. Smolka w Sta­
nisławowie, naczelnikiem urzędu stacyjnego w Żółkwi; 
nakoniec przeniesieni zostali: komisarz bud. L. Burker 
z Brodów do Skoiego, ofieyał Kseń. Hoszowski i rewi­
dent Mich. Pollak ze Stanisławowa dodyrekcyi Iwowsk.; 
adjunkt bud. S. Turyn ze Skoiego do Brodów i adjunkt 
J. Polaczek, naczelnik urzędu stacyjnego w Rogoźnie, 
w tym samym charakterze. do Sokolik.

Minister kolei żelaznych zamianował ofieyała L. 
Sikorskiego, naczelnika urzędu stacyjnego w Śniatynie- 
Załuczu, naczelnikiem urzędu ruchu w Czortkcwie; da­
lej uwomił starszego komisarza bud. S. Ptaszyńskiego, 
ze względu na stan jego zdrowia, od obowiązków na­
czelnika sekcyi konserwacyi w Podwołoęzyskach, prze­
nosząc na to stanowisko równocześnie starszego komi­
sarza bud. J. Macha ze Skoiego.

-+- Mianowania. Ministerstwo handlu zamianowało 
adjunkców budownictwa: Jana Kunerta w Tarnopolu, Jó­
zefa Makarewicza we Lwowie, Jana Bedernika w Stani­
sławowie i Władysława Stolfę w Krakowie, komisarzami 
budownictwa technicznej służby w zakładzie pocztowym.

Galie, dyrekeya poczt i telegrafów zamianowała 
pocztmistrzem 1. klasy 1 stopnia, ofieyała poczt. W. Gi- 
dlewskiego w Bełżcu; pocztmistrzami I klasy 4 stopnia, 
paczunistrzów U Klasy-. S. Ciszewskiego w Wielkich 
Oczach, A. Zasławskiego w Niemirowie, J. Jellinka 
w Majdanie Kclbuszowskim, W. Szaraniewicza z Pieniak 
dla Mostów Wielkich, S. Reisnera w Milówce, K. Trc- 
cia w Bogdanówce dla Ottynii, F. Romańskiego w Du- 
biecku, K. Leszczyńskiego w Jezierzanach ob. Czortko- 
wa, W, Zabiera w Zwierzyńcu, J, Gieralta w Jagielnicy 
i J. Szuchiewicza w Tarnowie 4 ; nadała posadę poczt- 
rnistrza w Suchej asystentowi poczt. S. Fritzemu i za­
mianowała pocztmistrzami 11 ki, 2 stopnia ofieyantów 
poczt.: E. Płacheckiego w Tarnorudzie i J. Szubera 
w Leszniowie; przeniosła pocztmistrza W. Mokrzyckiego 
z Hulcza do Białobożnicy; nadała posady ekspedyentdw 
pucztowych: emer. pocztmistrzowi A. Tchorzewskiemu 
w Skowiatynie, ekspedyentowi L. Bernardowi z Polanki 
Karo! w Rcdatyczach, M. Dudzińskiej w Skomielnej Bia­
łej w Rabie Wyżnej, P. 3araachowskiamu z Dawidowa 
w Tołszczowie, w końcu pomocnicy Z. Popielównej 
w Skomielnie Białej; nauała posadę stajniczego poczto­
wego emeryt, rotmistrzowi H. Philippowi w Jarosławiu.

Galie, dyrekeya pcczt i telegrafów zamianowała 
ukończonych gimnazyalistów: S. Senyka, J. Skrzyniarza, 
F. Trojanowskiego i M. Vojtę, praktykantami poczto­
wymi we Lwowie.

-i- Z  m agistratu. Kierownikiem dzielnicy IV miano­
wany został komisarz manip. p. Matauszek, kwatermi­
strzem zaś urzędu kwaterunkowego komisarz manip. 
p. Kowalski.

— O Lidze Obyczajności Społecznej — której pierwsze 
walne zgromadzenie odbędzie się we Lwowie w niedzielę, 
26 bm. — mówić będzie p. Edmund S- Naganowski jutro w 
Przemyślu, przed publicznością, zaproszoną przez tamtejszy 
Związek rodzicielski.

W sprawie rocznicy styczniowej obradował 
wczoraj komitet obywatelski spraw narodowych, pod 
przewodnictwem p. Bolesława Lewickiego. -  Podczas 
obrad ustalono następujący program obchodu. Dnia 21 
stycznia odbędzie się w sali posiedzeń Rady miejskiej 
odczyt o godzinie 8 wieczorem. Dnia 22 stycznia rano 
nabożeństwo za poległych w kościele Archikatedralnym 
z odpowiedniem kazaniem, o g. 3*30 popołudniu stara­
niem komitatu obchodowego przedstawienie w teatrze 
miejskim, z którego cały czysty dochód ofiarował dyr. 
Heller ną rzecz Tow. wzaj. pomocy uczestników po­
wstania z  r. 1863.

Wieczorem odbędzie się zebranie uczestników 
walki z r  1363 w salach Strzelnicy miejskiej. Komitet

uchwalił zwrócić się z prośbą do Rady szkolnej o  zwol­
nienie młodzieży szkół średnich od nauki w czasie na­
bożeństwa, do poszczególnych zaś dyrekcyi szkolnych 
z prośbą o zachętę młodzieży do jawienia się w teatrze.

~i~ A resztow anie włamywacza. Wczoraj w południe 
aresztowano niejakiego Stani-ława Borkowskiego pod' 
zarzutem włamania się do składu Buchwalda przy ulicy 
Krakowskiej. Ponadto posądzony jest Borkowski o współ­
udział w kilku innych włamaniach.

-s- Ż yw a pochodnia. Wanda Krajewska, mieszkająca 
przy rodzicach w realności przy uh Kasztelańskiej 1. 3, 
rozpalała wczoraj ogień pod kuchnią przy pomocy nafty. 
Skutkiem nieuwagi dziewczę wylało, naftę na siebie 
i w jednej chwili stanęło w płomieniach. Na krzyk jej 
zbiegli się domownicy i ogień na niej ugasili. Krajew­
ska odniosła dość znaczne poparzenia, które opatrzyło 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego.

— krom ka policyjna. Kapral policyi przytrzymał wczo­
raj za włóczęgostwo w ul. Grodectriej notowanego złodzieja 
z Zamarstynowa J>:dę Solina. Sohn szedł początkowo spo­
kojnie do Dolicyi, dopiero w uh Brajerowskiej rozmyślił 
się, położył się na śnieg, i iść nie chciał, gdy zaś kapral 
wezwał drugiego żołnierza do pomocy, Sohn rzucił się na 
nich, podrapał po twarzy i poobrywał rzemienie od czak, 
za co osobno wydanym będzie sądowi po odsiedzeniu kary 
policyjnej. — W ul. 1 łominikanskiej poć I. 7 otworze no 
mieszkanie Michała Wauęrowicza i skradziono ze stolika 
dwie ślubne obrączki z napisami Michał i Krystyna, dwa 
pierścionki złote z kamykami, parę złotych i srebrnych 
kolczyków, zegarek damski czarny oksydowany i -palto zi- 
n.owe. — Jędrzejowi Tuziakowi z Rzęsny Ruskiej skradzio­
no z Wozu kosz z tytoniem i papierosami, wartości 40 ko­
ron. — Po raz już setny może oddała publiczność w ręce 
pulieyanta Salamona Wanga, rutynowanego oszusta, który, 
jak sam się przyznał, kupuje za 40 hal. tuzin mosiężnych 
obrączek i wypolerowawszy je, sprzedaje łatwowiernym po 
trzy korony jako złote, tłumacząc, iż dlatego tylko tak ta­
nio sprzedaje, gdyż obrączkę znalazł. Przy aresztowanym 
niepoprawnym oszustwie znaleziono kilkanaście koron i 11 
takich obrączek. — Z wystawy sklepowej Leinwand i Rei- 
zes przy ul. Sykstuskiej skradziono kocyk koloru tygrysiego 
wartości 20 kor.

— Zgubiono. Bogdana Sulimirska zgubiła w ul. Głowiń­
skiego czarną torebkę sukienną, zawierającą pulares z 24 
koronami, dwa zeszyty szkolne i kluczyk. — Pinkas Lii- 
wer zgubił w przechodzie ul. Szpitalną i pi. Zbożowym 
srebrną tabakierkę z nazwiskiem swem, wyrytem ńa wieczku.

— Znaleziono, W bramie domu przechodniego Andriol- 
lego kalosz nowy damski z nr. 5.

— A lano pożarowy. Wczoraj po godzinie pół do 3 w 
południe zaalarmowano straż pożarną’ w ul. Szpitalną do 
domu pod 1. 14 (dom p. Tremskiego), :<dzie zaięła się sto­
ma i śmiecie w piwnicy. Ogień stłumiono, zanim objął 
przegrody piwniczne.

□  T arnopol. (Kor. wł.}. Z  n i w y  u r z ę d n i k ó w  
p o d a t k o w y c h .  W tych dniach wysłało Stowarzysze­
nie urzędników podatkowych deputacyę do prezydyum 
Dyrekcyi skarbu w sprawie przedstawienia uchwał, za­
padłych na wiecu krajowym, odbytym w zeszłym roku 
w Tarnopola. Deputacyę prowadził wiceprezes Stowa­
rzyszenia, p, Sieczkowski, a w skład jej z ramienia tar­
nopolskiej sekcyi wchodził p. Hartman. W memoryale, 
wręczonym p. Prokopowiczowi przez delegata sekcyi 
tarnopolskiej, żalą się urzędnicy podatkowi na opłakane 
stosunki awansowe, wskazując, że w awansach daleko 
gorzej są sytuowani, aniżeli sądowi urzędnicy kancela­
ryjni. Ci ostatni awansują w każdej z trzech najniższych 
rang po najwyżej 7 latach, podczas gdy urzędnicy po« 
datkowi w liczbie około 400, pó 9 latach służby w je­
dnej randze, dotychczas jeszcze z powodu braku posad 
wyższych nie mogli awansować. W przemówieniu swem 
wskazał tarnopolski delegat r.a ten zaniedbany stan 
awansów i przedstawił p. Prokopowiczowi uchwały wiecu 
tarnopolskiego, prosząc o uwzględnienie potrzeb urzę­
dników podatkowych.

P. Prokopowicz po wysłuchaniu przemówień przy­
rzekł deputacyi poprzeć usiłowania urzędników podat­
kowych, oraz rozpatrzeć uchwały wiecu tarnopolskiego.

Niemniej życzliwie przyjął deputacyę nad radca 
Osada, który przyrzekł przedstawić władzom wyższym 
przebieg obrad wiecu, którego był uczestnikiem.

Członkowie deputacyi odnieśli, po przychylnem 
przyjęciu, wrażenie, ża sprawa, o której załatwienie od 
lat się ubiegają, znajduje się na drodze ku swemu szyb­
kiemu zrealizowaniu.

O t w a r c i a  k u r s u  m a j  S t a r s k i e g o  rtła 
krawców, celem wyćwiczenia tychże w krawiectwie wyż- 
szem, nastąpiło we Środę przy udziale władz autono­
micznych f rządowych, oraz członków zarządu Towa­
rzystwa Pomocy przemysłowej. Kurs ten, urządzony sta­
raniem tegoż Towarzystwa przez oddział popięrania 
przemysłu, istniejący przy ministerstwie handlu, zgroma­
dził 32 uczestników z miasta i dwóch włościan z  Pio- 
tyczy. Wiceburmistrz dr. Mandl objaśnił zebranym cel 
kursu i zagrzewał do popierania wytwórstwa krajowego, 
poczem przemawiał dr. Marek Parnass oraz nauczyciel 
krawiectwa z Wiednia, Flory aa Einzinger.

Z a r z ą d  Towarzystwa Pomocy przemysłowej na 
estatniem posiedzeniu zajmował się kilku ważnemi spra­
wami nader aktualnemi, jak sprawą kursu krawieckiego, 
urządzenia w Tarnopolu filii Spółki fakturowej, jak. i 
urządzeniem w najbliższym czasie konferencyi kupieckiej 
celem poparcia krajowego wytwórstwa i rugowania to­
warów pruskich.

0  Wyprawa myśliwska do środkowej Atryki. 
Z Londynu donoszą, że 23-ietni ks. Demjdow wyruszył 
w tych dniach z Khartumu z licznym orszakiem na zor­
ganizowaną w wielkim stylu wyprawę myśliwską do śrcu-‘ 
kowej Afryki. Księciu towarzyszą nietylko lekarz przy­

boczny i kucharz, ale w świcie jego znajduje się tzkże 
specyalnie wykształcony maszynista, który robić będzie 
kinematograficzne zdjęcia różnych momentów z odbywać 
się mających polowań na lwy. Książę zabiera zs s u ą  
cały arsenał broni i różnych przyrządów do chwytana 
krokodylów i ściągania z nich skóry. Siedrndziesiąt pięć 
mułów niesie prowianty księcia, a wynajęty do jego wy-... 
łącznego użytku parowiec za 1200 kor. dziennie, ocze­
kiwać go będzie na rzece Kongo.

V / i a d o m o ś e i  g ie łd o w e .

2  targów handlowych.
Wiedeń, 10 stycznia. (Tei. Wł.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z dostawą 

natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 60*60 do 61 ‘40.
Tendencva: słabnąca.
C u k i e r .  Rafinada prima z dostawą natychmiastową 

z Wiednia w całych wag. K. 72*50 do 73‘ - I  Rafinada secun- 
da z dostawą natychmiastowa z Wiednia w całych wago­
nach K. —■— do —■—. Kostkowy prima w skrzyniach 
netto z dostawą natychmiastową z Wiednia K. - ‘*—, w ca­
łych wagonach K. do — beczkami ao —*—.

Tendencya: słaba.

D epesze z ta rgu  pieniężnego.
Wiedeń, dnia 10 stycznia. Kursy giełdy wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austryackiego Zakładu kredyt, i obiig‘ 
p. z r. 1880 3proc. 270'50, Austr. Zakł. kred. z b. cp. z r. 
1889 3 proc. 268-75, Towarzystwa żeglugi na Dunaju 100 
0 ! m. k. 4 proc. 256'50, Węgierskiego Banku hip. po 100 
zł. 4 proc. 242 50, Pożyczka serbska norin. po 100 fr. 4 pr. 
107---, b) bezprocentowe: Budapeszteńskie (Basilica) a zł. 
27*10, Zakładu, kred. dla handlu i przemysłu po 100 zi. 
443-—, Ciary zł. 40 m. k. 154-—, Pożyczka m. Insbruku 
20 zł. 93-—, Losy hi. Krakowa 20 zł. '56-50. Pożyczka m. 
juublany 20 zł. 62-—, Ofen 40 zł. 212'—, Paliły 40 zł. m, 
kenw. 187---, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł, 49-—, 
Czerwonego krzyża węg. tow. 5 zł. 2ó'50, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 66*—, Salma 40 zł. m. k. 232'—, Pożyczka 
salcburska po 20 zł, 9250, Tureckie oblig. prem, kolejowe

Losy komunalne m. Wiednia z r. 1374400 fr. 186-40,
493'- ■ -

efer-in, d.
Spirytus —"—.

Paryż, d. 10 stycznia, 
mąka 30‘15. Usposobienie:

Frankfari, d. 10 stycznia. Austr. kred 
państwowe 145-10, Disconto 173-—, Laura 
— Usposobienie:

10 stycznia. Banknoty austryackie 85*--

1 rzy procentowa renta 93*60

201-50, Koleje 
—'—, Alpir.y

W la d e ń , d. 11 stycznia. Zamknięcie wczontiazej giet- 
dy popołudniowei notowano: Akcyz austr. Zakładu kreav. 
tówego 638-75, Akcye wągier. Zakładu kredyt 767*—, Akcye 
Anglo banku 289 50. Akcye Unionbanku 535---, Akcye Lah- 
derbenku 409—, Akcye Bankyereinu 517 50. Akcye Boden 
credit 1038—, Akcye gai. Banku ni pot. —■—. Akcye 
kolei państwo wych 67875 Akcye kolei poru dniowej 15225 
A«t-.ya' Tramway A, — , B. —• - -\kcye kolei Eioetnal 
425-—, Akcye koiei po>n. 5310—5340, Akcye kolei gąe»-. 
—•— Akcye Alpiny 5>9’Z5, Akcye kima Al urany i 527—,
Akcye Prag. Tow. żel. 2^03--------  Akcye Fabryki broni
474------- 4 Akcye tur. tytoń. 400 — akcye galic, karna,:.
Tow. naL. 553-—  Cbiig. węg. ind. — Rent a 'ma­
jowa 9675, Austr. Renta koronowa 96-80 Wę*. Rent ko­
ronowa 9355, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 94-75, 4 proc 
listy Banku hip. 94-60, 4Vi proc, listy Banku hipot. 
99-40, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 110 —, 4 proc list 
Banku kraj. 9470 4*/*u/o listy Benku kraj. 10073, 4 pfqc
kcraunalne obugacye Banku kraj. — Obligscye propi* 
nrcyjne 97'95. 4 pro. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 94'9U 4 prc. 
przy czka miasta Lwowa 9375, Losy tureckie 18ó’5Q. Ma/k.

1771, Ruble 252*25, Kreayty —*— Alpiny— — Węgier, 
k re d .—*—, Jn io n b an k —*—, Kcleie. — ros.  5 p/oc, 
pożyczka 1906 90?—.

Usposobienie: silne pod wrażeniem zniżenia dyskon­
tu, jednakże mimo zachęcających sprawozdań zagranicznych 
spokojne.

Wiedeń. (Tel. wł.) Giełda stała wczoraj pod wraże­
niem pomyślnych wiadomość' z targów zagranicznych, je­
dnakże do ożywionej czynności brakło silniejszej podniety. 
Dopiero na wiadomość o zniżeniu stopy procentowej w ian ­
ku austryacko węgierskim z 6 prc. n t  5 prc. obrót nabrał 
charakteru ożywionego, zwłaszcza w akcyach kredytowych 
i alpinach. Giełdę zamknięto w bezochotnem usposobieniu 
przy ustalonych kursach.

f l te r t ta ,  d. U stycznia. 1‘ray zamknięciu wczorajszej 
giełdy: Kredyty 200*56, Staatsbahny 145*— Discon o Co- 
mandit 173*—, 6erłin. Tow. handl. 157 40 Lr/cra 218*75, Bo­
hu mery 199*—, Kole? aołuan. wschodnio- a ruska —*—. Ru­
bel aa got. 214-15, Kolej '-'arsz.-wied. 100*—, toiej nlc- 
rza śródziemnego —*—, Kolej Meridionalna 135*—, Lcsy 
tureckie 14475 Rer.ta włoska —*—, „Harpener* kopalnia 
węgla 201*10, Kolej Marieoburg-MIawka —■*■ ■-, Kensoliua- 
cye' —'— Lcmcardv 28*10, Kolej Henry 122*50 Niemiecki 
bank narodowy 118*10 Kanada Proferred 157*10, Akcye że­
glugi hamburskiej 120*60, Kurs warszawski —*— Huta 
„Donnę, smark* 289 — 3ł/3 prc renta rosyjska z r. 1894
71*90, 3*8 prc. renta rosyjska 71*30 4 prc. renta rosyjska
z r. 1902 81 20, 4l/» prc. renta rosyjska z j*. 1905 94(50 
Rheinische Stahlwerke 170 25 Gelsenkirchen 189-90.

fffraM&Siast, d. 11 stycznia. Wczorajsza gierua wie­
czorna: Austryacka renta papierowi — —, Austr. renta 
uiebrna 99*10, Vustr. renta złoti 97-80, Austr, akcye kre­
dytowi- 20060, 3taatsba.ii iv 145*25. Lombardy 2325 4-proc. 
austr. renta koronowa 96*50.

Tenuencya: bardzo silna.

od

Targ zbożowy i towarowy.
B n d a y e u t ,  lc  stycznia. Pszenica na kwiecień 1908 r. 

_ 12*80 ?dc l*2*8f, Pszenica na maj od —*— d o —*—
Pszenica na październik od 10*51 do 10*52. Zyto na kwiecień 
1908 r. od 11*42 do łl*43, Zyto na październik od 9 r3 
do 9*19. Owies na kwiecień 19CS r. od 8*26 do 8*27. 
Owies na paźdź. od 0*— do 0*—. Kukuradza na wrze­
sień 0*— do 0*—, śukurudza na sierpie; od 0*— do 0*—, 
kukurudza na maj 1508 r. cd 7*08 do 7*09 Raeoos na mfaj 
1908 0—  do 0*—, Rzepak na sierpień od 16*50 do lfirłO 

Pogoda: odwilż.

Odpowiedzialny redaktor: J ó ze f Ziembiński. ; —
Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

n łakłudem Spółki wydawniczej Lwowie, Stów. zar. z ogr. poręką.
Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


